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Kronikę W iadom ości Krajo­
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SCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.

Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (zip.) 
80); kwartalnie rs. 3 (złp. 20) . 
W Cesarstwie taż sama o- 
plata co na prowincji w Kró­
lestwie. z dodaniem rs. 4 ro ­
cznie lub 1 kwartalnie za ko­
perty.

Dziś ś .  K lo ty  Idy K r .— Ju tro  S. W alerji M. 
W sc h ó d  słońca o g. 3 m. 44 .— Zach. o g . 8  m. 12.

B iuro Redakcji przy ulicy K rakow skie-Przedinie-  | Dziś rano  stopni ciepła 14, wczoraj w poł. ciep. 22 
ście w  dom u Ńro 39,1. naprzeciw Saskiego placu. | W y so k o ść  w ody  na W iśle s tóp  3 cali 8.

Z  Peters burą,a, d. 10  (22) maja. j
Ogłoszenie m in is te r  jury, skarbu.  N a  zasadzie < 

§ 31, N a j w y ż e j  zatw ierdzonych  na d. 13 m arca  j 
r .  b. przepisów do tyczących  biletów państw a cią- | 
gły dochód przynoszących, bilety takowe mają  j 
być przyjmqwane we władzach skarbowych na ; 
kaucję. Ponieważ wyplata dochodu ciągłego od 
biletów oddanycg  na kaucję nie ustaje, przeto do­
chód ten  ma być u iszczony w oznaczonych t e r ­
minach, za okazaniem.biletów przez władze k tóre  
j e  p r z y j ę ł y  na kaucję: władzom zna jdującym  się 
W ąubernji, przez kassę powiatowy miasta guber- 
njalnego. a znajdującym  się w Petersburgu , przez 
komissję umorzenia długu.

WIADOMOŚCI KRAJOW K.
Jego Świątobliwość Ojciec Święty  P ius  IX ty  

Papież, szczęśliwie rządzący  kościołem świętym 
rzym sko - katolickim , ze szczególniejszej swojej 
łaski, raczył darow ać  kościołowi ka tedralnem u 
w Janowie, djeeezji Podlaskiej,  całkow iterelikw je 
Śgo W i k t o r a  męczennika, k tó ry  w  początku I l lgo  
wieku ery cbrześe jańskiej, poniósł śmierć męczeń­
ską za wiarę JE Z U S A  C H R Y S T U S A . T e  święte 
relikwje, w ydobyte  zostały z katakum b P re tex ta ta  
dnia 2U stycznia 1848 r., a r. 1858 przewiezione 
do W arszaw y i tymczasowo złożone w klasztorze 
X X . Kapać U nów, B iskup djeeezji Podlaskiej,
uzyskaw szy od wysokiej w ładzy rządow ej zezwo­
lenie, na uroczyste przeprow adzenie  ty c h  SS. 
relikwji z W arszaw y  do Janow a, porozum iawszy 
się w przód  z J W .  a rc y b is k u p e m  m etropo li tą  
W a rs z a w s k im , przedsięwziął dopełnienie  tego 
obrzędu, nas tępującym  porządkiem: ju tro  og o d z .  
4ej z południa , w kościele X X . k a p u c y n ó w ,  przy 
wystawieniu tych  świętych relikwji, odprawione 
zostaną solenne n ieszpory  z wystawieniem N a j­
świętszego SA K R A M E N T U  i kazaniem, dnia na 
s tępnego, to je s t  w  niedzielę, o godz. 9ej rano, 
sutmua przy w ystaw ieniu  N. S A K R A M E 1 U z ka­
zaniem. P o  ukończonej summie, u roczysta  proce­
sja z te,miż ŚS. reliwjami, ulicą Miodową, Senator-, 
ska, E rakow skiem  - Przedmieściem, Zjazdem do

m ostu, aż do rogatek  G rochow skich. Pierwsza 
stacja czyli npeleg, będzie*vv tn. Mińsku w tam e­
cznym kościele. (^- W-)

a. Bez w zględu na liczne poszukiwania, o jczy­
zna kartofli nie została do tąd  ściśle oznaczoną.— 
M eyene pbdaje , iż kartofle w  stanie na tu ry  rosną 
po całej południowej Ameryce, gdyż znajdował 
takow e w Chili i Peru ,  i nie zgadza się z mniema­
niem H um bold ta ,  jakoby upraw ą kartofli, znauą 
by ła  starożytnym  Mexykanom przed odkryciem 
Ameryki Lecz obserwowane przez M eyena  exem- 
plarze dzikie, mogły pochodzić od dawniej upra- 

j  w nych. D arw in  znalazł rzeczywiście dziko rosną -  
I ce kartofle na wyspie  Chona pod 45 poludnio. 
j szerok. w bliskości wschodniego w ybrzeża  połu- 
• dniowej Ameryki. K łęby  tej rośliny  były  małe,
( lecz zupełnie podobne do naszego kartofla Rośli- 
•j na ta  spo tyka  się jeszcze dalej ku  południowi, na 
| p iaszczystych wybrzeżach Chilji, gdzie nosi na­

zwę: m aglja .
E xem plarze  maglji posadzone, w  Londyńskim  

ogrodzie botanicznym, w ydały  zwykle kartofle. 
Poprzednio nazwano go Solanum com m ersoni , 
lecz nie różni się niczem od naszych. Osobniki p o ­
chodzące z Mexyku, w ydały  tenże sam rezultat. 
L indly  otrzymał karotofle dziko rosnące w Peru, 
na wysokości 7000 s tóp  nad powierzchnią morza, 
i te w ydały  odmianę zwykłego kartofla, pokry tą  
włoskami, odznaczającą  się tym, iż w y d a ją  mało 
p lonu, a dużo korzonków pobocznych. Schlech- 
tendab nazwał j ą  Solanum verinosum, a kartofel 
z w ulkanu Orizabe (9000’) S. Stoloniferuin. A za ­
tem w edług  wszelkiego p raw dopodobieństw a Cbi- 
Iji i Mexyk, są przypuszczalną o jczyzną płodu, 
k tó ry  tyle razy  ochronił Europę  od głodu.

lio r re sp o n d en c ja  14 roni ki.
i .  i  >i
Z  Ogrodowej u l i c y .

Dziwną się może w yda  korrespondencja z jedne j  
z ulic do pisma w W arszaw ie wychodzącego. 
S trach mnie najbardziej p. Dołęgi,  k tóry , uzbro­
jony epw rafem  łacińskim, długim biczem aż z n a dJ J 1 “________

brzegów D niepru  nas tu  nad W is łą  dosięga, i nie­
miłosiernie zacina. Ale rzecz trochę dziwna, że, 
czy razy  na takiej przestrzeni t racą  siłę, czy też 
człowiek nie poczuw a się do winy, dość ze zacię­
cie nietylko nie sprawia bólu, ale nie wiesz sam, 
czy się śmiać z tego, czy za to się gniewać. N a  
usprawiedliw ienie  więc obecnej korrespondencji, 
powiem, iż, mieszkając tu  od lat kdku, nabra łem  
przekonania, że s trony  te  ja k  i wiele innych 
w  W arszaw ie ,  bezpiecznie mozDa nazwać prowin- 
cją, k tó rą  wielu z mieszkańców stolicy, zna tylko 
z tradycji ,  że kiedyś s traszliw y ogień całkowicie 
ją spustoszył, i ani się domyśla, ze na zgliszczach 
skrom nych domków oddaw na pow sta ły  p iętrowe 
i dość liczne kamienice. Jeden  z moich znajomych 
ze wsi, k tórem u długo kładłem w  ucho adres  mego 
mieszkania, pół dnia szukał mnie po ulicy Zielnej, 
przepom niawszy nazwę Ogrodowej; przecież nie 
pomyliłby się w ten sposób, gdybym  mu w ym ie­
nił ulicę Senatorską , Miodową i inne. Ileż to 
razy  szczęśliwym mieszkańcom Nowego Świata, 
musiałem tłóinaczyć, że Ogrodowa leży vv oko­
licy śvv. Karola, a zwabić ich do siebie, ani spo­
sób, chyba zapowiadając od  razu  zebranie p re -  
feransowe; w odwiedziny przyjacielskie wybierze 

■ się chyba poczciwy sąsiad  z Leszna, albo ulicy  
I Elektoralnej. „Za nic bym nie poszedł sam do cie- 
; bie, bo naprzód  wątpię, czybym trafił, a  powtóre:
I w powrocie, bałbym się na każdym  kroku Dawno

byśmy się wybrali do was z wizytą, bo pragnie­
my bliższej znajomości, gdyby nie ta  Ogrodowa 
ulica. T o  strach pomyśleć; o dostaniu ztam tąd 
dorożki, ani marzyć, a na piechotę wracać z żoną 
nie podobna.1 \  W ym owa moja, szczerem na tch­
niona sercem, w podobnych w ypadkach  na  mało 
się przydawała. Sam ile razy  z konieczności chcia­
łem wrócić do dom u dorożką, musiałem albo od  
razu  się wytargować, albo zapłacić potem za pó ł­
tora najmniej kursa , albo naw et dostać odkosza, 
zwłaszcza dopókąd  b ru k  by ł u  nas  osobliwością, 
a  podług wyrażenia się jednego z moich przyja­
ciół, na  ulicy lęgły się piskorze.

Sami przyw ykliśm y już  do wyrażenia, trzeba 
pójść  do miasta, nie w y jść  na miasto, m ając sw oją

KWESTARZ.
OBRAZEK w i e j s k i .

(Ciąg dalszy).

—  Prosimy, prosimy.
—  Oto idz.ie tu o biedną wiejską dziewu­

chę Basię, która utraciła ca ły  swój majątek, 
bo jćj k r o w a  zdechła: i o sp ad łego  gosp oda­
rza W awrzka a dziś wyrobnika, który tak to  
w zią ł do serca, ze prawie został pijakiem. 
Oboje są z Bolechowa...

  A jeżeli są z Bolechowa, to do mnie z a ­
łatwienie tego interesu należy, —- przerw ał  
gospodarz, -  tylko czy jestes pew ny bracie  
Tadeuszu, że pupile twoi godni w staw ienia i 
mojej opieki, bo oficjaliści moi_ szczegó ln ej  o
W aw rzka, to nienajkorzystmejszy z łozyh  mi 
raport.

— Panie dobrodzieju, cudze ręce  i cudze  
oczy, to lekkie ale niepożyteczne, chcąc  zaś 
być ojcem swych poddanych, czyż można się 
spuszczać na tak wątpliwej pomocy?

— Słuszna to w części uw aga, ale wskaż  
mi bracie inną lepszą drogę.

— Ojca panie dobrodzieju poczciw ego nikt 
nie uczy, jak ma prowadzić i w y ch o w y w a ć  
swoje dzieci, bo rozum i serce podaje mu na 
to dostateczne przepisy.

— A to czyste kazanie x ięże kwestarzu.

—  A niech mijie Bóg broni, aby ca ła  na­
sza rozm ow a, a w ięc i ostatnia uw aga pod 
rubrykę kazania zosta ła  podciągniętą, bo ka­
zania zaw sze  są bezpłatne, a ja tu po k w e ­
ście przyjechałem.

— No, no, —  z uśmiechem o d ezw a ł  się 
gospodarz, — bądź o to spokojny xięże k w e­
starzu, a  Basię i W awrzka zostaw  mojej p a ­
mięci. Mimo jednak tego, od zaprojektowranśj 
składki nie odstępuję, którą bracie Tadeuszu  
użyjesz podług swego uznania. —  Oto trzy 
ruble.

— Zgoda, zgoda, — odezw ano się gw a r­
nie, i w  pare chwil dw adzieścia  kilka rubli 
z łożon e zosta ły  w ręce gospodyni.

—  D w adzieśc ia  trzy ruble! — z radością  
odezw ał się kwestarz, przyjmując podane s o ­
bie pieniądze, — mój Boże, choć tak m ałym

zasiłkiem, a ileż to dobrego zrobić można na  
świecie. A  teraz żegnam was szanowni pano­
w i e  _  i prZy tych słow ach  powstawszy, w y ­
mówił z powagą: „Bracia w Chrystusie! ż e ­
gnam w as i pokój mój, daję w am .“

Przy odjezdnem oprócz sutój ofiary sam e­
go gospodarza, w idać że i gospodyni o bra­
ciszku nie zapomniała, bo Wojciech pokrę­
cając biczem nad mierzy harm, ciągle ł a k o ­
mie oglądał się poza siebie, zaw sze zw raca­
jąc oczy w jeden kącik wasągu, w  którym sia­
no widocznie jakiś przedmiot okryw ało . —  
Zanadto jednak myśli poczciw ego braciszka  
zajęte były, żeby miał d aw ać baczenie, na 
manewra W ojciecha zmierzające wszystkie 
do zaw iązania rozmowy, i dla tego choć ten 
bez ustanku to obracał się na koźle, to chrzą 
kał,  k aszla ł ,  poprawiał owego sterczącego 
w sianie przedmiotu, a nawet czasami cos p 
nosem i zamamrótał, zakonnik mag e rm cz , 
czasami tylko serdeczniej w z yc ając, a  oj 
ciech już na prawdę zaczą ł  się troszkę nie­
cierpliwić. Tymczasem droga twarda, po któ­
rej tylko trajkotał biegnący w ó zek ,  zamieni­
ła  się w cokolwiek p iaszczystą , koniki w idać  
przyzwyczajone, zaraz zw oln iły  biegu, prze­
mieniając drobny trucht w wolne stępo, a



okolicę, .zą coś odrębnego, za przedmieście, za. 
przedpiekle, jak się niektórym, najbardziej do­
rożkarzom, nazywać podoba, a w ychodząc z domu 
bierzem ko notatkę i w cześnie układamy marszrutę, 
z’eby czego nie zapomnieć; bo inaczej trzeba cze­
kać okazji.

—  „No, daleko m ieszkasz, to prawda, ale za to 
lokale tam m usząbyć nierównie tańsze, jak gdzie­
indziej.“— Oteż niestety! tu papotykamy na szko­
puł, o który nasze wnioski niezawodnie by się 
rozbiły, gdyby nie miały innych tak silnych ar­
gum entów za sobą. W łaściciele bowiem dom ów  
zupełnie inaczej utrzymują; słuchając ich, sądził 
byś, ze tu właśnie je st Akropolis, to jest najwa­
żniejsza część miasta, a reszta w szystko to do­
datki. Dziwne to usposobienie w łaścicieli, pow ie­
wni są jak chorągiewki. W  budowaniu np. kamie­
nic, chociaż bliżej już miasta, przystają w zdaniu 
do naszego obozu, ba, nawet daleko przechodzą 
jego granice, przypuszczając, że budują w  polu, 
że około ich mieszkań, nikt w nocy przechodzić 
nie będzie, i że dla tego można bezpiecznie wej­
ścia do podziemiów pokopać w  rodzaju studzien, 
ze schodkami od frontu, bo tam nikt nie wpadnie.

Chcąc się dowdedzieć o programie dziennym  
miasta, to jest o widowiskach i pogrzebach, musi­
m y jaką wiorstę czwałować, za nim na rogu uj- 
rzemy afisze i klapsydry. G dzieindziej, znaj­
dziesz jak u nas ogromnego rozmiaru kuźnię całą 
od frontu, ’ albo najw iększy zakład garbarski—  
w  styczności z domami mieszkalnemu najw yra­
źniej p ro w in c ja , nie ma się nawet o co sprze­
czać. Ale poczekajcie jeszcze kilka latek, nie­
długo ulica nasza, w  sposób najdotykalniejszy  
i arcy świetny, usprawiedliwi sw ą nazwę. Jest 
ci i teraz parę ogródków a jeden z mch pe­
wna część publiczności dobrze poznała, bo w  nim 
przez lato grzmią podwójue kapele, śród ben­
galskich świateł i fejerwerków. W szystko to ba­
gatela w  porównaniu z tern co będzie. Oto na w ie ­
lu  domach natura zakłada ogrody, już na dachach  
zaruniła się prześliczna murawa; trochę cierpli­
wości, a będziemy mieli Ba.bilonję z wiszącem i o- 
grodami. Trzej murzyni strzegący od lat wielu  
wstępu do ulicy, uzbrojeni w  kije billardowe, k tó ­
rzy już zdobyli rozgłośne imię, gotowi zeskoczyć  
ze swego stanowiska. No! no! co się stanie z loka­
lami? przyjdzie uciekać na hory i lasy.

Snąć oddawna ta okolica uważaną była zape­
w ne za folwark W arszaw y, i to dobrze zagospo­
darowany; bo i przecież były tu ogrody, sól, żela­
zo, żyto, kaczki, grzyby, nawet krochmal, (nazwy 
ulic: Ogrodowa, Solna, Żytna, Kacza, Grzybo­
wska, Krochmalna). Znajdziesz tu jeszcze na ro­
zdrożach prastare figury, okolone ławeczkami 
i, liściem drzew ocienione, miłe upominki z czasów  
błogiej przeszłości. Chodząc po murawą zarosłych  
drożynach, dziś ochrzconych ulicami, wpadniesz 
nieraz w zadumę, której nic nie przerwie chyba  
psa szczeknięcie, albo szczebiot ptastwa, pom y­
ślisz żeś naprawdę na wsi.

Skoro więc, jak się z powyższego wyraźnie o-
kazuje, mieszkam na prowincji, z przeproszeniem

W o jc iech  ch lastając b iczem  obok drogi po  
zoran ej roli, o d e z w a ł się:

—  Oj! p yrzysk u  p yrzysk u  co nie m iara. 
W id a ć  n ie  b y ło  tu dobrego g o sp o d a rza , k ie ­
d y  s ię  tak  ro la  za p u śc iła .

U w a g ą  ta  w  m ilczen iu  przyjętą, z o s ta ła  
p rzez  b rac iszk a , ą  W ojciech  zn ow u  się  o d e ­
zw a ł;

—  W id a ć , że  już n a  zim ę red lić  n ie b ęd ą , 
b o  i k iedyż? A  w arto  b y ło b y  p o red lić , bo p y ­
rzysku  n ie w ygubi.

I jak b y  sam  sob ie  o d p o w ia d a ł m ó w ił dalej;

Co m a w ygubić? perz to  za w z ię te  z ie le , 
a le  je sz c z e  gorszy  o w sik , bo tego  orz n ie  orz, 
k o ś n ie  k o ś , n ic nie p orad zisz , h o , ho! znam  
ja  to  d ob rze .

N a  c a łą  tę  ro z m o w ę  b ra ciszek  ani jed n eg o  
s ło w a  n ie  o d p o w ie d z ia ł, i żadnem  p o ru sze­
n iem  nie o k a z a ł ż e  n a  n ią  u w a ża , d la  tego  
W ojciech  i troszk ę zd z iw io n y  i m o że  ro zg n ie ­
w a n y , o b ró c ił s ię  n a  k o ź le  ty łem  do k on i, i 
z p ew n ą  n iec ierp liw o śc ią  zag a d ł:

—  D obrodzieju! cz y  J eg o m o ść  chory czy  
c o . tak  bez gadki jech a ć  to s ię  c z łe k o w i stra- 
szn ie  m arkoci.

w szystkich  moich sąsiadów, którzy za to w yraże­
nie, niech się obrażać nie raczą, bo w szystko na 
św iecie je st względne; skoro dla nie zbyt licznych  
stosunków, z konieczności przesiaduję często w  do­
mu i oddaję się rozmyślaniu, wypada również o- 
czew isty wniosek, że mogę pisać korrespondeaeje 
z Ogrodowej ulicy do Warszawy.

Zdała od zgiełku stolicy,- którego ciszę chyba  
z niedzieli na poniedziałek zakłócą dosadne od­
g łosy  w esela, czasem: „hej dana, dana, dana,“ 
a najczęściej juh-he, und so weiter; przy łatw ości 
przetrawienia wrażeń i wyrobienia sw oich pojęć 
w tern ustroniu, mogę się dzielić zdobyczami uiny- 

•siu, rozumie się, dla pożytku pow szechnego. M o­
że, i zapewne, w tern przesadzam, ależ czego tonie 
doradzi mdość własna? wszakże poszeptom  jej zu­
pełnie ulegać me myślę; raczej poczekam chwilkę 
na stanowisku, jakie obrałem w obec pow szechno­
ści, a jeżeli mnie kto biczem nie zatnie, albo od e­
zwą nie zgromi, wezmę to za znak przyzwolenia, 
i już takpozosranę; będę^zbierać wzorki, sn u ćzsie -  
bie, westchnę do Nieba o pomoc, a skoro plon 
pracy dojrzeje, otworzę zastawki, wstrzymujące 
uin i serce, a ujrzycie w tedy, jakie będzie żniwo.

Po takiem zapowiedzeniu, uciekam za kulisy do 
nowej roboty. A -y.

 -------

WIADOMOŚCI Z A tłK A M Z M i
A U S T  R J A.

W iedeń 28 maja. PMP. baron Mertens otrzy­
mał uwolnienie od pbąwiązków namiestnika po- 
brz.eży i gubernatora Tryestu. — FM P Karól ba­
ron Culoz, mianowany gubernatorem Mantuy. —r 
Cesarzowa wyjeżdża w poniedziałek do Laxen- 
burga. — X iąże A dolf Scbwarcenberg, syn  panu­
jącego xięcia Adolfa Schwarcęnbrrga, został ad- 
jutantem Jego Ces. Mości. — Rozpowszechniona 
wiadomość o krążeniu fałszyw ych, w Londynie 
podrobionych papierów kredytowych (inetaliques), 
okazała się zmyśloną. —  Ż Vqrony donoszą o 
przybyciu rozmaitych wyższych, oficerów i mnó­
stwa żołnierzy, którzy jako jeń cy  wpadli w ręce 
wojsk austrjackich; mówią, że mają być interno­
wani w Czechach. (Schl^s. Zt"-.)

F R A N C J A .
P a ry ż  28 maja. N adeszła dziś depesze dyp lo­

m atyczne do ministerstwa spraw zagranicznych, 
dają nam bliższe szczegóły o poprawieniu się du­
cha publicznego w Niemczech, co do wojny w ło­
skiej. Jeżeli gabinet Derbego się utrzyma, to p o­
stawa stronnictwa mianowicie też większości, i 
manifestacje ludow e, zmuszą go do, wstąpienia na 
drogę neutralności zupełniejszej i szczerszej. Też  
same symptomata widzieliśmy w Niemczech, gdzie, 
pewne dzienniki nader wojowniczo występujące 
przeciw Francji, zaczynają powątpiewać, czy Au- 
strja ma tak. zupełną słuszność, jak utrzymuje. J e ­
den zachodzi tu fakt, który wart, aby sią nad nim 
zastanowili niemieccy mężowie stanu, to jest. że 
w krajach gdzie najwięcej propagują myśli wojen­
ne przeciwko Francji, stronnictwo demagogiczne 
je st najozynniejsze.

—  N ie. mój W ojciech u , zdrów  Bogu d z ię ­
ki jestem , a le  tak za m y śliłem  się ...

—  N o  p ro szę  Jegom ości, za m y ślić  się  to i 
m nie nie n ow in a , a le to nigdy n ie w yjd zie  na  
p o ży tek , bo tak rok , jakem  się  zam yśli! o tem  
ćo  konie nie c h c ia ły  p ić  w od y  w D arn iach . . 
p am ięta  Jegom ość?

—  P am iętam .
— N o  to  w idzi Jegom ość, to takem  się  z a ­

m y ślił i z a m y ś lił  że  a ż p rzew ró c iłem , i potem  
het! sam i m usieliśm y w ork i p o d n o sić  i ła d o ­
w a ć  na w a są g . H o, hó! znam  ja .to  d ob rze, 
z e  ja k  c z ło w ie k o w i w ła z ie  co  d o  g ło w y , to o  
w szystk iem  za b a cza . A le z a w d y , ch o ć  bez c ie ­
k a w o ść , to jeg o m o ść  n iechby się  sp y ta ł, co  ta 
sterczy  w  sian ie  p od  k o z io łk iem .

—  N o , w ię c  có ż  sterczy?
— A  ju żc ić  c ich szy m  g ło sem  i jak b y  ta je ­

m niczo o d p o w ie d z ia ł W ojciech , —  ćw iartk a  
p ieczon ej c ie lęc in y , a  w ed le  nićj butelkam i-, 
kiejby z w inem . I ch o c ia ż  pokpili ze  m ną, i 
z końm i, bo n a w et n ie k a za li w y p rzą d z , i ani 
zu ch la  ch leb a , ani garstk i s ian a  n ie  d a li, a le  
w id a ć  że Jegom ośc i byli radzi, bo ja k  jed zie- 
w a  z J eg om ośc ia  po k w e śc ie , to p ierw szy zn a  
dop iero , że w  takim  dużym  d w orze , tak  d łu-

( Gabinet lu ilery jsk i i Saint James w ostatnio 
wym ienionych notach, porozumiały się co do po­
stępowania jakiego trzymać się należy w Neapolu  
względem  nowego monarchy. Skutkiem tej zgody, 
ministerjum angielskie wstrzymało się z trochę za 
pośpieśznem wysłaniem sir Jamesa H udson do N e­
apolu. I słusznie bardzo, gdyż jeśli jednocześnie  
trancja i Anglja zerwały stosunki dyplom atyczne 
z rządem neapolitariskim, to ra/.etn takowe zawią­
zać powinny.

T utejszy świat polityczny ubawił się wielce wia­
dom ością podaną przez jeden z dzienników belgij­
skich, że wszystkie mocarstwa drogą telegraficzną 
uznały nowego władcę Obojga Syeylji. Byłby to 
zupełnie nowy niepraktykowany obyczaj, którego 
wynalazek należy się owemu dziennikowi, dotąd  
bowiem żadne mocarstwo nie może uznać nowego  
monarehy, dopóki tenże nie zawiadomi je  o sw o- 
jein wstąpieniu na tron.

— Dotąd nic nie słychać o podróży lub posłan­
nictwie xięeia Gramont do Neapolu.

— Pan Persigny, który na kilka dni przyjechał 
do Paryża, niebawem wraca do Londynu.

—  Instalacja Cesarzowej i xięeia następcy tro­
nu w zamku Saint-Cloud, jak mówią, dopiero w po­
niedziałek nastąpi. U,e \o r d )

H I S Z P A N I A .
Madryt 22 moja. Dzisiaj miało mieć miejsce z e ­

branie, zwołane przez dyrektora dzienników libe­
ralnych, w  celu zaopatrzenia w  środki W łochów  
zamierzających udać się walczyć razem z w spół­
ziomkami o niezależność sw ego kraju. Guberna­
tor cyw ilny  cofnął jednak dane już na to pozw o­
lenie, ażeby nie nadawano charakteru polityczne­
go temu zebraniu.

Rząd hiszpański w ysyła  do armji sprzym ierzo­
nej następujących oficerów, dla postępowania za 
jej ruchami: pp. Orijan dowódca bataljonu inży­
nierów. Lopez Dominiguez kapit. artylerji, O’Don­
nell kapitan kawalerji udają się do armji piemon- 
ckiej, a brygadjer. Primo de Riv-era udaje się do 
kwatery głównej cesarza Napoleona. Oficerowie 
ci mają podwyższoną pensję i udają się natych­
miast przez Alicante do Marsylji, zkąd okręt w o­
jenny odwiezie ich do Genui.

Pan Tejada, członek opozycji ultra moderaty- 
stowskiej, przedstawił votum nagany dla gabine­
tu, z pow odu dymissji danych kilku radcom naj- 
w yźszegołrybonału wojny i marynarki, należącym  
do Izby wyższej poczem to przedstawienie w  formie 
projektu adressu do królowej, upadłe, otrzym aw­
szy  tylko 23 głosy przeciwko 80.

Prezes rady mówił o prawie rządu mianowania 
i oddalania urzędników, ośw iadczył dalej, że środ­
ka, którego teraz użyto względem  dwóch urzędni­
ków, nie natchnęło gabinetowi to, że należą do op- 
pozyeji, albowiem jest1 wiadomein, że wielu sena­
torów znanych z oppozycyjnych opinji, zajmuje 
ważne stanowiska. (Indep. Belge.)

N I E Mi G Y.
Frankfurt 28 maja. Nakazany pobór w ojsko­

w y nie przyjdzie zapewne do skutku, z powodu  
ogromnego napływu ochotników spieszących po

go s ied z ie liśw a , i je sz c z e  na drogę nie lada  
jak o  p o ra to w a li. — W  takich  d w orach , to jak  
ino zap am iętam , za w d y  jed n ak o; a ssy g n a cja  
b e z lo k a ja d o  garści, k o łk i w  p ło c ie  d la sz k a p -  
skÓYv i d la  c z łe k a  nafobjad alb o  na w ie c z e ­
rzę, i um ykaj! a .ja k  w y p a d ło  z a n o c o w a ć ,  
to cholą, na fółWarfc d'o k ucharza , a lb o  lo k a ja  
a  szk a p sk a  do karczm y. Oj! p roszę  jeg o m o śc i  
już ta nie m a lepszój w y g o d y  ja k  u średniaka, 
bo u ch ło p a  choć ta w 6 zy ćk ieg o  d u żo  i szczy- 
rze, a le  po p rostack u , zw y cza jn ie  jak  u pro­
stak a . A u ta k ieg o  sz la c h c ic a  średniaka, to i 
u czc iw ie  nakarm ią,, i o kom ach  p am iętają , 
a le ... p roszę  J eg o m o śc i gd zie  n a  n o c le g  zje- 
dziew a? B o  o w sa  a n i ziarnka, w szy stek  o- 
brok c o św a  w  B o lech o w ie  od grom ady d o ­
sta li, to sp asłem  w tym  d w o rze  w ielg im , co  
w  lep szej w id ać  m ieli J eg o m o śc i ob serw acji, 
jak  m nie i szk a p y ,., a le  co  ta! p ojed źm a do 
tego  sz la c h c ic a  w  K urkach, tam  tak że uczci­
w i lu d z ie , bo ta k 'jro k , apart tego c o  o- 
fiarow ali na drogę d la  J egom ości, to i m nie  
dali, m oże z funt w ęd zon ej s ło n in y , p a m ię ­
ta  Jegom ość, co  to od  jed n eg o  boku b y ła  tro ­
chę p op rzerasta ła?

— P am iętam , pam iętam , — z uśm iechem  
o d p o w ie d z ia ł k w estarz , —  a le  p ogan iaj W oj-



porękawiczue. Dnia 6go czerwca wejdą, tu  dwa 
szwadrony pruskich kirass je ró w .— Na onegdaj- 
szem posiedzeniu sejm u,odrzucono petycję z T rye- 
stu, domagającą się postawienia pomnika Cesars. 
Kr. austriackiemu urzędnikowi leśnemu Nelsono­
wi, jakoby wynalazcy parowców śrubow ych.— 
Przed wczoraj powróciła tu pól-baterja pruskiej 
artyllerji z Koblencji, zamieniwszy 6oio funtówki 
na l2to-funtow e arm aty i uzupełniwszy swoich 
żołnierzy do stopy wojennej, tak że teraz liczy ich 
400 z 180 końmi.

Monackjum 24 maja. W  pułkach, jazdy  nakaza­
no tworzenie 7ipych szwadronów, ponieważ w szy­
stkie 6 w każdym pułku stoją już na stopie wo­
jennej. Pięciu xiążqt z rodziny królewskiej, gotuje 
się do wymarszu.— Przejeżdżające tędy wojska 
austrjaekie, nietylko przez mieszkańców radosnein 
sercem, ale nadto jadłem  i napitkiem przyjm owa­
ne b y w a ją— Postanowieniem królewskiem, pułki 
piechoty zamiast białych rzemieni (lederwerków), 
otrzym ają na obecną wyprawę czarne, skutkiem 
czego dotychczasowe przefarbowane zostaną.

Monachjum 24 maja. Temi dniami utworzoną 
zostanie trzecia kompanja sanitarna.

Lubeka 26 maja. Rząd francuzki ofiarował ka­
pitanowi szwedzkiego' statku, który regularnie po­
między Szwecja a Lubeką kursuje, 50,1)00 fran- 
miesięeznego najmu, ponoszenie wszystkich kosz­
tów  i zabezpieczenie od wszelkich losowych lub 
wojennych wypadków, za co tenże miał się kon­
traktowo zobowiązać, do przewożenia wojska i 
wszelkiego rodzaju m aterjalów wojennych , do 
wszystkich portów na morzach Sródziemnem, Bal- 
tyckiem, a nawet wyraźnie do pobrzeży angielskich 
o d  Brystolu aż do ujścia Tamizy. K apitan wsze­
lako odmówił. Szlązka: Gazeta uważa tę w iado­
mość za niepraw dopodobną, gdyż jakże można 
przypuszczać, aby cesarz francuzki tak jaw nie o- 
głaszał swoje zamiary najścia Anglji.

Luxemburg 20 maja. Młodzież powołana pod 
chorągwie, oświadczyła, iż nie chce służyć Związ­
kowi Niemieckiemu, a przybywszy pod mieszka­
nie ajenta konsularnego francuzkiego, wolała: 
Niech ż y je  Cesarz, niech, ż y je  Francja! Miesz­
kańcy mieli być bardzo oburzeni tą  dem onstracją.

(Srhi. Ztg.)
S E  R  B J A.

Gazeta Augsburska  ogłasza następujące wiado­
mości z Belgradu:

Próżną byłoby rzeczą ukryw ać tajemne uzbra­
janie się w Serbji. Dość bowiem powiedzieć, że 
wszyscy Serbowie zduhri do-broni, a temi są pra­
wie wszyscy, których wiek nie przechodzi lat 50, 
otrzymali rozkaz aby przygotowali swe fuzję i p i­
stolety, opatrzyli się w ładunki, wyostrzyli jataga- 
ny, zaopatrzyli się w potrzebną bieliznę, i komple­
tnie uekwipowani gotowi byli stanąć w szeregu na 
pierwsze dane hasło. W Kragujewacz w yrabiają 
massę granatów  i rac kongrewskich; armaty ulane 
w temźe mieście, a. z których blisko 50 je s t zupeł­
nie gotowych, postawione zostały na lawetach. 
Xiąjte Miłosz żądał także od senatu, aby dla utwo- 
!2enia je£Q orszaku lekkiej kawalerji. zebrano

szwadron kozaków, do których już  się zebrała do­
stateczna liczba ochotników. W ydano również 
rozkaz do zakupienia potrzebnej liczby koni dla 
zwiększonej kawalerji i artylerji. Od kilku lat zaj­
mowano się ulaniem w Meidanpek przeszło iniljo- 
na kul różnego rodzaju, a w tej chwili w ydoby­
w ają ołów w Kuczajnie i Rudniku.

Dajemy wszystkie te szczegóły, aby wiedziano 
co się też dzieje. Prawdopodobną je s t rzeczą, iż 
Serbja nie powstanie pierwsza, lecz czekać będzie aż 
danein zostanie powstańcze hasło z Hercegowiny, 
a przytem miasto Belgrad spokojnie się zachowa, 
gdyż lękają się bomb fortecy, które za najmniej- 
szem poruszeniem mogłyby miasto w gruzy obró­
cić. Turcy mają się na baczności i dobrze są uz­
brojeni. Garnizon w Ruszczuku, zażądał posiłków 
2000 ludzi, z których 800 nizamów i 500 artylerji 
regularnegojw ojskaw krótcem aprzybyć. (LeNorii.) 

S Ż W A J C A R J A .
Genewa 25 maja. W ychodźcy węgierscy i ich 

stronnicy, zamieszkali w ńaszem mieście, opuścili j 
takow e,.udając się do W łoch. Mówią, że wGeńiii ! 
ma się formować legjon węgierski. (N. P. Z .)  

W Ł O C H Y .
— Tymczasem gdy wojska francuzkiei sardyń- 

skie wykonywają na lądzie i na morzu swoje skom- 
binowane operacje, uwaga publiczna głównie je s t 
skierowaną na szczęśliwe postępy wojenne jene­
rała Garybaldiego. M anewruje on po kraju, k tó ­
ry  zna wybornie i posiada w nim od roku 1848 
licznych przyjaciół i ogromną sympatję ludności.
Z Como Garybaldi ma do wyboru dwie drogi, al­
bo skierować się do Brescia, albo do Valteliny: 5 
najprawdobniejszą je s t rzeczą, iż na to ostatnie się 
zdecyduje, gdyż w okolicy Brescia austrjacy są 
w przemagającej sile. Gdy prawe skrzydło ąrmji 
austrjaekiej niezdolne je s t powstrzymać jenerała 
Garybaldiego, lewemu jej skrzydłu coraz więcej 
zagrażają poruszenia armji xięcia Napoleona i j e ­
nerała Uloa. Chociaż wojska sprzymierzonych ża­
dnej jeszcze wspólnie nie dokonały operacji, to 
sam początek kampanji znacznie już osłabiłstano- 
wisko austrjaków. W szystko każe się spodziewać, 
że nie upłynie miesiąc czerwiec, a inury Medjola- 
nu ujrzą cesarza Napoleona i króla Wiktora-Em- 
manuela.

— Jenerał Mac-Mahon i jego korpus jak  nam 
piszą z T urynu pod dniem 26 z. m. stał się od 
trzech dni nie odszukalnyin. Nic pocieszniejszego 
jak  komentarze czynione z tego powodu. Spodzie­
wać się jednak należy, a wkrótce dowiemy się o j a ­
kiej niespodziance. Obawiano się o Garybaldiego, 
który się rzucił w środek Lombardji aż do Vere- ; 
so. Miat z sobą tylko 5000 ludzi, z czego wszak­
że nie należy sądzić, aby tak mało było ochotni­
ków, i że dzienniki błędnie donosiły o znacznej 
ich liczbie, gdyż wielu z nich zostało pomieszczo­
nych w regularnych pułkach.

— Austrjacy w liczbie 50,000 opuściliPlacencję 
i cofnęli się do Lombardji.

— Donoszą z Marengo pod dniem 26 Z. m., ze 
dwóch grenadjerów gw ardji dostało się tajemnie dó 
magazynu, w którym złożone były zapasy żywno-

ści, przedziurawili beczkę i utoczyli wina w swoje 
manierki. Cesarz Napoleon ukarał ich za to z wiel­
kim smutkiem pułku, odsyłając ich do Francji, po­
zbawiając ich tym sposobem zaszczytu należenia 
do kampanji. K ara ta niepospolity wywarła skutek 
na umysł wojska.

Turyn 25 maja. Ze wszystkich stron pośpie­
szają dyplomaci do Neapolu. P. de Salmour b- se­
kretarz jeneralny w ministerstwie spraw  zagrani­
cznych, wezwany telegrafem, przybył wczoraj do 
Turynu; wyjeżdża on ju tro  do stolicy królestwa 
Obojga Sycylji dla przedstawienia Franciszkow i 
II listów uwierzytelniających go jako ministra-peł- 
nomoenika, oraz listu własnoręcznago króla W i- 
ktora-Emmanuela. Zapewniają, że xiąźe Gramont 
k tóry po widzeniu się z Cesarzem w Turynie w ró­
cił do Rzymu, wyjeżdża także ze szczególhą mis- 
sją do Neapolu.

Sir H udson, minister królowej W iktorji w T u ­
rynie. przeznaczony je s t do młodego monarchy 
celem spełnienia podobnej inissji, jaką poruczył 
Piemont panu Salmour, Francja xięćiu Gramont, 
a Austrja bar. Hubner.

Zachodzi teraz pytanie, jak  sobie postąpi now y 
monarcha Neapolu w obec powinszować, doma­
gań i przedstawiać różnorodnych, jakiemi go oto­
czą wszyscy ci dyplomaci. Niedaleka przyszłość 
nam to okaże, tymczasem dajemy poniżej prokla­
mację wydaną przez Franciszka II doswoicli pod­
danych.

— Gazeta Piemoncka zbija pogłoskę o śmierci 
jenerała Benedęek, podaną przez Monitora Toskań­
skiego , jenerał bowiem nie był nawet ranny.

Królestwo Obojga S y c y lji.
Następująca proklamacja została w poniedziałek 

rozlepioną po wszystkich ulicach Neapoliij od pół­
nocy do Jciej godziny rano:

„Franciszek lig i etc etc.
„Przez opłakany wypadek śmierci naszego do­

stojnego i ukochanego ojca Ferdynanda ligo, Bóg 
powołujenas do objęcia tronu naszych królewskich 
przodków. Z głęboką czcią dla jego nieprzeniknio­
nych wyroków, poddajem y się im zufnością, i bła­
gamy Jego miłosierdzia o udzielenie nam pomocy, 
do spełnienia nowych obowiązków, które na nas 
wkłada, tym ciężsżych i trudniejszych, że odzie­
dziczamy je  po wielkim i pobożnym monarsze, któ­
rego cnot heroicznych i najwyższych zasług nie 
móżna dość godnie wysławić.

„W spierani opieką Wszechmocnego, będziemy 
mogli utrzymywać uszanowanie należne naszej reli- 
gji, poszanowanie praw, administracją prawa, i bez­
stronną sprawiedliwość i kwitnący stan państwa; 
tak więc według wyroków Opatrzności dobry b y t 
naszych szczęśliwych poddanych jestzapew niony.

„Pragnąc, żeby bieg spraw  publicznych nie do­
znał opóźnienia postanawiamy, że wszystkie w ła­
dze K rólestw a Obojga Sycylji pozostają przy swo­
ich obowiązkach."

Caserta 22 maja 1859 roku.
(podpisano) Franciszek lig i.

(Independance Belge.)

Ojechu, bo już' się zmierzcha, a po nocy nie 
ciciułbym  do Kurek zajeżdżać, bo wtedy tru­
dno o \ v y g 0 ( j ę  dla koni.

7~ ^o, ho, ho! poradzi se ta Jegomość p o ­
ra 2i. Bo kiedy w takim dużym w dworze, a 
unua se Jegomość poradzić, i z tyloma pa­
nami, o vv Kurkach fraeha, już mnie ta o to 
głow a nie boli. —  jjou gniady! hou łysy!— a 
gdy mierzyny rozpoczęły m ałego truchta, o- 
brócił się do braciszka i dodał:

— A niech ta Jegomość zw aża na butelkę
i na ćwiartkę, zeby nie w yskoczyły bo to 
czasem  o kamień się szturchnie, to wypadku 
j a k i e g o  nie kupie, a w Kurkach niech się ta 
Jegomość nie rozgaduje, co nam ta ludzie na­
dawali, bo często Jegomość nie ma pomiar- 
kow ania w mówieniu.

Tymczasem koniki żwawym biegły truch­
tem, Wojciech raz poraź wyw ijał batem, i gdy 
minęli nie wielki gaik dębowy, i zaczęli się 
spuszczać ku płaszczyźnie łąk zielonyeh, 
przerżniętych strumieniem szumiącym pracu 
jącemi młynami, pokazała się wioska białemi 
óomkami przytulona do niewielkiego w zgó­
rza.

— Oto już Kurki proszę Jegomości, — o- 
dezwał się zaraz Wojciech, —  chajnok co się

tak ładno kurzy z komina, to dwór. Ale wi­
dać że ta maję, co gotować, bo taki gęsty i 
gruby słup dymu, to z wiórów nie będzie, mu­
sieli duchem nakłaść szczapowego drzewa. 
A żeby Jegomość wiedział co to oni maja g§" 
sl, kaczek, a co kurów? a co indyków? to jak 
zaczną wieczór zaganiać do chlewków, to ta­
kiego krzyku, wrzasku, że aż Ciężko wytrzy­
mać. Ale niech no Jegomość zw aża, ogień ino 
buzuje bez okna, a dym z komina jak się to 
wywala? Niech ich Bóg kocha, boć ta oni pe­
wnikiem po próżnicy tyła drzewa na komin 
nie nakładli. Hou! gniady hou. O! to poczci­
wa szlachta w tych Kurkach, i z człowiekiem  
grzeczno się obejdą i nakarmią, i o szkapach 
pamiętają. Ale się też ogień buzuje! Hou łysy, 
hou gniady!

Podróżni nasi wkrótce przebyli strumień po 
moście, później skręcili na lewo, i wśród szcze­
kających psów, pomiędzy dwoma rzędami 
wiejskich chałup świecących rozpalonym na 
kominach ogniem, posuwali się szeroką dro­
gą ku dworowi.

Dworek był niewielki, ale schludny, bia­
ły , na boku stała m ała oficyna, w około p ło ­
ty odgradzały podwórze od ogrodu który 
przy zmierzchu wieczornym rozłożystemi g a ­

łęziam i grusz i jabłoni osłaniał skromną s ie* 
dzibę pracowitego ziemianina. Na środku po­
dwórza, w pośród klombu z różnych krze- 
.wów złożonego, wyglądał gołębnik, dalćj 
przy furtce ogrodowej na wysokim słupku 
zawieszony był dzwonek zwiastun rozpoczę­
cia i zaw ieszenia roboty, a w ganku na ł a ­
w eczce siedział sam gospodarz rozmawiający 
z karbownikiem i polowym z uszanowaniem i 
z odkrytemi stojących głowam i. Jak tylko go­
spodarz poznał naszego braciszka, pogła­
dził szpakowatego wąsa, i z radością rozk ła­
dając ręce odezw ał się:

—  A cóż to za kochany gość! a witajcież 
xięże Tadeuszu, już myślałem że na piękne o 
Kurkach zapomnieliście. Alę Bóg wam za­
płać, że nie minęliście niskiej mojńj s trz e c h y . 
Zwracając się ku karbowniko wi, gdy kwe- 
starz witał się z w yszła w tój chwili gospo­
dynią i małą otaczającą ją dziatwą, m ówił
dalej: .

— Trzeba T om aszu  wasąg x ięd za  kwe- 
starza wtoczyć na klepisko, kon ie  umieścić 
w stajni, i wydaj obrok, tylko zara z , a jak o- 
wsa nie ma, to na wsi pożyczyć.

(D alszy c iąg  nastąpi.)



T e l e g r a m  y .
W  i  e d  e ń  29  m a j  a. Jego C. Mość w yjechał 

dziś do W łoch  o 11 przed  południem  z dw orca 
kolei żelaznej południow ej. N a drodze do dw orca 
sto jące tłum y ludu, zegnały  Jego Ces. Mość z u- 
niesieniem  wielkiem.

W  i e d  e ń 29 m a j  a. M unicypalność doma­
g a  się o zm niejszenie pożyczki. P rezes i w icepre­
zes Izby handlow ej podali się do dym issji.

W i e  d e  ń 31 m a j a  (w południe). Cesarz 
w czoraj o godzinie 6 do W erony przyby ł i w szę­
dzie z zapałem  był w itany.

F l o r e n  c j  a 26 m a j  a. Posłow ie wielko- 
x iąźęcy w Rzymie, W iedn iu  i N eapo lu  podali się 
o uwolnienie.

C yrkularz m inistra sp raw  w ew nętrznych  po le­
ca w szelką możliwą pomoc w ojskow ą xieeiu N a­
poleonow i.

F l o r e n c j a  28 m a j a , R ządy  A ngjji, 
P ru ss  i T urc ji, nie uznały  tym czasow ego rząd u  
T oskanji, skutkiem  czego w łaściw i rep rezen tanci 
tych  m ocarstw  sw oje flagi zwinęli.

P a r y ż  29 m a  j  a.  C zytam y w Monitorze: 
J a k  do tąd , rząd  n igdy  nie. uw ażał w ęgla za kon­
trab an d ę  w ojenną, i w ciągu obecnej w ojny trz y ­
m ać się będzie tego sposobu zapatryw an ia  się na 
rzeczy.

Monitor ogłasza następu jącą  depeszę z A les- 
san d rji pod d. 28 b. m.

Cesarz chcąc o ile możności zm niejszyć nie­
szczęścia wojny, uchw alił,iż  w szyecy ran ien i j e ń ­
cy m ają być w ydaw ani n ieprzyjacielow i bez żą ­
dania okupu.

G arybaldi w szedł do Como. M iasto było uillu- 
m inowane. L ud  zbroi się i łączy  z G arybaldim .

D onoszą z Lugano pod d. 28 b. m.:
W o jsk a  G arybaldego zajm ują C am erlata i go 

tu ją  się do ścigania A u s t r j a k ó w ,  k tó rzy  się cofnęli 
do  M ariano.

P  a r  y  ż  3 0  m a j  a. D zisiejszy Monitor dono­
si z A lessandrji pod  d. 29 b. m ., że Jego C. M ość 
cieszy się najlepszem  zdrowiem , że w w ojsku m a ­
ło chorych, pogoda bardzo  piękna, a ciepło u- 
m iarkow ane. Ufność i w esołość nie opuszcza żoł­
nierzy.

Przejęto  depeszę austrjacką  o przeszkodzeniu  
sprzym ierzonym  w um ocnieniu się na  praw ym  
brzegu Sesii pod  Candia, w końcu k tó re j czytam y:
),Ogień z naszych  baterji u s ta ł o godzinie 5 i m i­
n u t 10, poczein ze strony nieprzyjacielskiej an ije - 
den strzał nie pad ł. S tra ta  nasza  ogranicza się na 
jed n y m  rannym , jed n y m  zabitym  koniu, a trzech  
skaleczonych.*

P a r y ż  31 m a j  a.  D zisiejszy Monitor  dono­
si z A lessandrji pod dniem 30 z. m. K ró l S ardyń- 
ski przeszedł Sesię i po żywej u tarczce zajął P a - 
lestrę.

G łów na kw atera cesarska opuściła A lessandrję , 
Cesarz ju ż  także w yjechał.

T u r y  n 29 m a j a .  O trzym aliśm y wczoraj 
n astęp u jącą  depeszę od G arybaldego, datow aną 
z Como o godzinie 10 z rana:

..U derzyliśm y na nieprzyjaciela o 10 godzinie 
z rana  i pobiliśm y go.

W eszliśm y do Como.
O 10 godzinie wieczorem, A ustijacy  w kom ple­

tnej rozsypce cofnęli się ku  M onza.«
K ró l o trzym aw szy tę  depeszę w- głów nej kw a­

terze, p rzesłał drogą telegraficzną powinszowanie 
jenera łow i G arybaldem u, z pow odu ty ch  p ow o­
dzeń w ojennych.

Donoszą, że dw a austrjack ie  parow ce Radeck i  i 
Benedek, bom bardow ały przez trzy  godziny leżące 
n ad  jeziorem  m iasto Canobio. L u d  w ybornie się 
bronił. S tra ta  z naszej s trony  je s t  praw ie żadna, 
n ieprzyjaciel ma kilku rannych .

W czoraj na  lew ym  brzegu  rzek i Sesii p rzed  
V ercella , przyszło  do lekkiego starcia . A ustrjacy  
odparci zostali.

T u r y n  29 m a j  a. M iasto Como uznało rząd  
k ró la . K o re sp o n d e n c ja  telegraficzna p rzyw róco­
na. O koliczna ludność  uzbroiw szy się, zbiega pod 
sz tandar G arybaldego. Inne posiłki mu p rz y b y ­
w ają . L u d n o ś ć  pobrzeży jeziora  Maggiore rów nie
gotuje się do odporu . (

T u r  y  n 29  m a  j  a. W czoraj w znacznej sile 
A ustryacy  zajęli Bobio. K ró l zw iedzał dziś V er- 
cellę.

T u r y  n 3 0 m  a j  a. Jen e ra ł G arybald i o trzy ­
m ał zasiłki w piechocie i a rty lerji. U organizow ał 
on g w ard jęn aro d o w ą i uruchom ił oddziały  ocho­
tn ików , k tó rzy  do niego pośpieszyli.

L o n d y n  30  m a j  a , P rzyjaciele lo rd a  P a l-
W  D rukarn i J .  CJngra —  W o ln o

m erstona i lo rda  R ussela  p ró b u ją  jeszcze  aby się 
z sobą porozumieli.

N a pew nym  m eetyngu sir Pakington ośw iad­
czył. że A nglja nie ścierpi, aby  k tó rekolw iek  mo­
carstw o, lub też liga m ocarstw , chciały od jąć je j 
pierw szeństw o na morzu. D odał także, iz jeś li 
w ojna się przeciągnie, to niepodobna będzie d la  
A nglji zostać neutralną.

L o n  d  y  n 31 m a j  a. Times w ychw ala rap o rt 
jen era ła  G iulaya o bitw ie pod M ontebello, uw aża 
go ja k o  w iarogodny i porów nyw a z francuzkim  
raportem .

T r  y  e s t  3 0  m a j  a. O negdaj angielski wo­
je n n y  parowiec, z flagą adm iralską do W enecji 
przybył. Do A nkony rów nież p rzybyła  angielska 
parow a fregata.

T r  y  e s t  29  m a j a .  P rzy jecha ł tu  FZM . 
Schlik . —• A rcy xiąże p rzy b y ł do B resina. D o 
tego m iasta w ybiera  się dziś w  nocy depu tac ja  
dla pow itania cesarza.

D r  e z n o 31 m a j  a. D zisiejszy D zienn ik  Dre­
z d e ń s k i  podaw szy  o s n o w ę  ośw iadczeń uczynionych
przez B aw arję i Saxonję na ostatn iein  posiedzeniu 
sejm u niem ieckiego, zapew nia, że takow e w duchu  
pojednaw czym  są  pow zięte, a dalej, że negocjacje 
dla o trzym ania  porozum ienia się m iędzy A ustrją  i 
P russam i, w ostatnich dniach na korzyść N iem iec 
zadaw alające uczyniły  postępy.

B e r n  29 m a j a .  W Como zainstałlow auo 
sardyńskiego  telegrafistę. — G arybald i czeka na 
je n e ra ła  N iela, A ustrjacy  zaś w y g l ą d a j ą  jen era ła  
U rbana.

B e r n  29 m a j  a. G arybaldi znowu opuścił 
Como i u su n ą ł A ustrjaków  z C am erlata. Jen e ra ł 
N iel ma nadejść  do Sesto-C alende z posiłkam i 
francuzkiem i. Y alte lina i d y s try k t Lecco w Lotn- 
bard ji, są  w pow stan iu  i form ują oddzia ły  o ch o ­
tnicze.

(Schles. Z e it . ,  N. P. Z ., Le NorA i  Indep . Bel.)
B e r  n 3 0  m a j  a. G arybald i pobity  przez a u ­

strjaków  cofnął się do K antonu T essyńsk iego .
(Sch les . Z e i t )
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L ite r a tu r a  S*erjodgcxna.
W  Gazecie W a rsza w sk ie j  cśy tam y dokończe­

nie p rzeg lądu  dzienników  rossy jsk ich  z począt­
ków  bieżącego roku. J e s t  to arty k u ł ciekaw y, ale 
n iew iele obejm ując szczegółów , i zbyt w yłącznie 
zajm ując się liistorją tro ch ę  nie przypada do n a ­
zw y przeg lądu  dzienników .

Gazeta Codzienna  w osobnym  artyku le  poró­
w nyw a bitw y pod M ontebello w r. 1800 i 1859.

Kur j e r  donosi, że wyj eżdżąjąe zaonegdaj z W a r­
szaw y do P ary ża  p. H en ry k  H erz, zabra ł z sobą 
d la  um ieszczenia w sw ojej fabryce fortepjanów , 
jednego  z W arszaw ian  p racującego  do tąd  w fa ­
bryce p. H ofera.

Wurschuuer Z e i tu n g  um ieszcza dokończenie 
a rty k u łu  p. n.: Nasz wiek nerwowy  i w iersz p. G. Y . 
k tórego ty tu ł „ Der schlichte B u r g e r s m a n n “ n a ­
zw ą m ie jsk ieg o  prostaczka  boimy się tłóm aczyć.

Z powodu um ieszczonych w Ruchu M uzycznym  
(nr 22) K ilku  s lo w  o t lóm aczeniu  oper  w y ję ty ch  
z rękop isów  pozostałych po  K . K urpińskim , m u­
simy ta  zrobić uw agę, że ta  pam iątka piśm ienna, 
po bardzo zasłużonym  m uzyce krajow ej człowieku 
nieco ju ż  zabardzo zap leśn iale  w ygląda . M ieliśmy 
i mam y tłóm aczy oper, dość  p. Chęcińskiego w y ­
m ienić, k tó rzy  dow iedli iżtłó inaczone libretto , ja k ­
kolw iek zaw sze owoc ciężkiej p racy , niekoniecz­
nie musi w yglądać  ja k  ram ota jak iegoś biednego 
w ierszoklety, k tó rą  ktokolw iek m ógłby nam azać, 
a  je d n a k  ńie uciekano się w  niej do środków  p o ­
daw anych  w tym  artyku le  i n ie  p isano je ś T  jestf 
zam iast j e ś l i  j e s t ,  ani ty śm  j e s t  m i ły  zam iast t y ś  
mi j e s t  m i ły .  Podobne dogadzanie potrzebom li­
b re tta , pow innoby być jak  najściślej un ikane 
w naszym  ję z y k u  a to d la  języ k o w y ch  rów nie ja k  
i m uzykalnych  pow odów ,—-mowa bowiem nasza 
nie cierpi podobnego niem ieckiego lekcew ażenia 
sam ogłosek, a śpiew  nie lubi w yrazów , w k tó rych  
około jed n e j sam ogłoski skupia  się k ilka w spół- 
głosek ja k  naprzykłacl w skrócen iach  j e ś l ,  b yśm .—  
D alej R uch  M uzyczny  p o d a je  n iek tó re  szczegóły 
z życia sław nego niegdyś śpiew aka T accb inard i, 
ojca głośnej dziś śpiew aczki P ersian i, zm arłego 
niedaw no we F lo rencji w 87 roku życia .— Z pow o­
du rzucouej przez p. Ad. P łu g a  myśli zbierania 
pieśni ludu ukraińskiego p. O. K olberg donosi, że 
p o s iad a  ty siąc  m elodji z W ołyn ia , Podola, U kra­
iny, B iałorusi i Pokucia (w Galicji) zeb ranych  i sp i­
sanych  w W arszawie od p rzyby łych  tu  ze stro n

drukow ać —  W a rsz a w a  dnia 22 M aja (3 C zerw ca) 1859 r .  —  I

tam tejszych obyw ateli, obyw atelek , żo łn ie rzy ,s łu ­
żących  i t. p. P od róży  je d n a k  d la  dopełnienia b ra ­
ków , trafić się m ogących w tym  zbiorze czas i ś r o ­
dki do tąd  odbyć p. K olbergow i nie pozw oliły.
W  oddziale nowości krajow ych, Ruch M uzyczny  
spodziew a się k o n certu  z m uzyki religijnej w W a r ­
szawie, m ającego się odbyć praw dopodobnie w 
przyszłą środę, wcześniej jeszcze, bo podobno juz 
po ju trze będzie miał m iejsce w salach redu tow ych  
koncert p. P ro liażk i, o k tórym  ju ż  donosiliśm y, 
a w  następ n ą  niedzielę, dn ia  12 b. m., je ś li w ieści 
są p rąc  dziwie w tym że lokalu  da k o n cert p. I. F . 
D o b rz y ń sk i— Z koncertantów  w ystępu jących  te- + 
raz w P aryżu  w ym ieniany p. Bulów, p ian istę  zięcia 
i ucznia L iszta. _____________________ i

  S T o l T J jb s i ę
D yrekc ja  g łó w n a  Towarzystw a kredytowego  

ziemskiego.—  W  rozw inięciu przep isu  art. 1 P ra ­
w a o T ow arzystw ie kredytow em  ziem skiem  z d.
8 (2(1) kw ietn ia 1853 r. k tó re  stanowi: „iż u d z ie la ­
nie pożyczek w  L is tach  zastaw nych  3go okresu, 
■rozpocząć się może z d. 2U kw ietnia (1 maja) 1853 
skończyć się zaś ma z d. 18 (30) czerw ca 1859 r .“ 
oraz w dalszym  ciągu obw ieszczenia sw ego z d.
8 (20) w rześnia 1858 r. w  G azecie Rządow ej N ra 
216, 222 i 228, zaś w  G azecie W arszaw sk ie j N ra  
261, 266 i 272 ogłoszonego, D yrekcja  g łów na p o ­
now nie o strzega  in teressen tów , k tó rzyby  z dobro­
dziejstw  s tow arzyszen ia  kredytow ego ziem skiego 
korzystać jeszcze  zam ierzali, aby ak ta  p rzy stąp ię - i 
n ia  do tegoż T o w arzy stw a  ,v w łaściw ych x ięgach  
w ieczystych  tak  w cześnie zeznaw ać pośpieszyli i 
w yciągi takow ych z w ykazam i hypotecznem i, 
ostrzeżenie co do żądanej pożyczki 3go okresu  
obejm ującem i, oraz innem i potrzebnem i kom plet- 
neiui dowodam i dyrekcji szczegółow ej złożyć po­
starali s ię , iżby decyzja  stanow cza w zględem  
przyznan ia  tej pożyczki, nietylko przez dy rekc ję  
szczegółow ą i dy rekcję  g łów ną, ale naw et na od­
wołanie się w  p rzy p ad k u  odm ow nym  przez kom itet, 
T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego p rzed  rz e ­
czonym term inem  prek luzy jnym  t. j .  na jdalej w  d .
18 (30) czerw ca r. b. w y d an ą  być m ogła.— P rezes, 
rzeczyw isty  rad ca  stanu  B i  ało skór  sic i. — P isarz  
assesor ko lleg ja lny  Brzozowski.

NASIENIA RZEPY
ścierni owej,  ugorow ej,  w odnej ,  jesiennej i turnipsu a n ­
gie lsk iego.

i*ro*?ku p e rsk ie g o
na vevguhienie w sze lk ieg o  rodzaju d o m o w e g o  robactw a ,  
dostać  można w sk ładzie  nasion i cukru W l ‘ .  JF’f * .  
M te ts h o ld ,  przy ulicy Senatorsk iej  Nr. 47 1, o b o k  
R esu rsy  (Nr. t 80  —  2 )

I  3 & 8 & & S  |
i ROLNICZO-PRZEMYSL0 W0-LEŚNY J
| j  Ma honor  donieść ,  iż odebrał  transport  S I K A -  f |
T\ W E K  rozmaitej w ie lk ośc i ,  tak do gaszenia  poża- (j  
w rów , jak  i dt> po lewania  o g t o d o w  zdatnych. je
u Ostrowski et comp s
K orzy  ulicy Rymarskiej w p ro s t  k o m , skarbu nr 4 7 i . i t  
§ L (Ner 1 5 5 . - 5 )

P R Z Y JE C H A L I d o  w a r s z a w y .
R a d z isz e w sk i  N a rcy z  oh. z P io tro w ie  nr 584.  — Der-  

seville  K onstan ty  ob .  z Chełmie nr 6 2 5 . — G órski S ta ­
n is ław  ofi. z U leńca nr 6 2 5 .—  M ieszk o w sk i  J ó z e f  ob.  
z U leń ca  nr 6 2 3 . —  M ieszk o w sk i  J ó z e f  ob. z Krasioina  
nr 5 5 g , —  N ow iń sk i  Franciszek ob. z W o ły n ia  nr 634 .  
R o k ó so w s k i  P iotr  ob. z Zaręby nr 5 5 6 . — W o j c ie c h o ­
w s k i  A lexander  ob. z R o ży c  nr 5 8 4 .— Z aw adzk i  Adaot  
ob. z W ilna nr 6 3 4 .—  j a w o r s k i  W ik to r  x iądz  karm e­
lita z K ra k o w a  nr 2 6 6 7 .  —  N iew ia ro w icz  W ła d y s ła w  
ob. z P aryża  nr 1 H  .

W Y J E C H A L I Z W A R S Z A W Y .
Bied rzyck i  Rafał ob. d o  B orow ic .  — Celiński K o n ­

stanty ob. do Paprotni. —  G o d lew sk i  W ikto r  oby. d o  
K am ion ny .—  K ru szew sk i  Antoni oby .  d °  Radzynia .-— 
M ycielsk i  Stan is ław  hrabia do  L u b a r t o w a .  O kęck i  
L u d w ik  oby, do Z egrzyna .—  S o s n o w sk i  Leon oby.-.do 
T e r e sp o la .— Siw ers  L u d w ik  ob, do  G o sn ie w ic . - W y t-  
tek E dw ard sędz ia  pok oju  do Stradomina. Biijnicki  
Stefan ob. do P aryża.

T E A T R  W IE L K I. Dziś na żądanie: D w aj z ło ­
d z i e j e . — M ałżeństw o p r z y  latarniach.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Ju tro : Dwie m argra­
b in y .— R a p tu s .

PER SPEK TY W Y  TEATRALNE w ynajm uje optyk P ik , ulirar 

Miodowa Ner 479. 

arszy Cenzor, F . Sobieszczański.


